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Ks* Biskupowr Arkadiuszowi Lisieckiemu
składa Młodzież tak męska jak żeńska, zorganizowana w Stowarzyszeniach Młouziezy Polskiej, naj
szczersze życzenia.

Niech Bóg wszecnmocny pomoże nam spełnić przyrzeczenia, jakie żywimy w se.cach dla 
swego Protektora w dniu Jego srebnego jubileuszu kapłańskiego.

Chcemy żyć i pracować na chlubę Kościoła i Ojczyzny naszej.

Tak nam dopomoz Bóg!
Za Związki M. P. Za Rady Zw iązkow e

k£. MATUSZEK < ks. prałat W. PUCHEE

J R ' f f c ą s f c ó i l  a  Jef JJtcąpMdewz
Jak  już nadmieniano poprzednio w  „M łodzieży 

Katolickiej", w celu uczczenia 25-go jubileuszu kapłań
skiego J. E. ks. Biskupa młodzież śląska zorganizo
w ana w  Stow arzyszeniach pragnie sercem  1 duszą 
w ziac udział w tej rzadkiej uroczystości, tak przez 
uroczystą akademie, jaka w  tym dniu mieć będzie 
miejsce, jak również przez ofiarowanie Komunji św . 
w  dniu 15 grudnia w intencji swego ukochanego Pa-* 
sterza. Młodzież dobrze czuje, kto o nią dba i dobra 
jej najszczerzej pragnie. Całą głębią uczucia w dzię
czności obejmuje drogą dla siebie postać pierwszego 
pod względem  hie ąrchji kapłana w dzielnicy śląskiej, 
żałując, że młodzieńcze siły nie pozwalają jej złożyć 
podzięki w  formie odpowiedniej jej pragnieniom. Nie
mniej, rozumiejąc bezwzględnie wyższą w artość Bo
żego błogosław ieństw a nad wszelkie słowa, jakierni 
s taram y sie wyrazić uczucia nasze — w przyjęciu 
Komunji św . składa dowód, że gorącą prośbą o dary 
Boże pragnie odpłacić swemu A rcypasterzow i za 
w szystko, co w  imię' C hrystusa dla dobra młodych 
dusz uczynił Może me w szystkim  wiadomo, że obe
cny  Ks. Biskup od lat wielu jeszcze jako kapłan w 
Poznańskiem  pracow ał nad młodzieżą, organizował 
S tow arzyszenia, nie szczędząc czasu i tak przepełnio
nego obowiązkami swego powołania. A gdy O patrz
ność w yznaczyła Go na Ojca naszej diecezji, nie spo
czął d o  trudach, owszem zw ielokrotniła się Jego praca 
i starania. Rozumiejąc potrzeby Związku S tow arzy 

szeń, rozw ijających się coraz pomyślniej, zaintereso
w ał się żyw o wyszukaniem  lokalu na biuro dla 
Związku. Dotąd bowiem ks, sekretarz  generalny za
łatw iał sp raw y organizacyjne w  sw em  mieszkaniu 
pryw atnem . potem otrzym ał na ten cel maleńki pokoik 
w  liceum, gdzie pełnił oDOwiązki katechety. Na razie 
nie można było nic lepszego dostać. Dzięki ofiarności 
J. E Ks. Biskupa, biuro zw iązkow e przedstaw ia się 
dzisiaj należycie, posiadając dw a duże pokoje w  pa
łacu biskupim. Nie jest to drobnostką, gdy sie zw aży 
potrzeby organizacji, opaz gdy weźm ie się pod roz
w agę rozliczne usiłowania ks. sekretarza, czynione 
poprzednio dla uzyskania możliwego lokalu. M łodzież 
oceniając należycie życzliwe zajęcie się ta spraw : 
w yraża  J. E. najserdeczniejsze podziękowanie. M ylił
by s ;ę jednak obojętny czytelnik, sądząc, że na terr 
ograniczyła się troska o dobro naszych S tow arzyszeń. 
Rozwój S. M. P. jako organizacji stojącej na gruncie 
katolicko-narodow ym  leży w  program ie Jego działal
ności pasterskiej. I teraz, jakkolwiek stale pracą za
jęty, przecież nie odm awia prośbie wzięcia udziału 
w  w yżej wymienionej akademji. Dowód to Jego oj
cowskiego serca i wielkiej przyjaźni dla Twej, Mło
dzieży, organizacji, mający być zarazem  zachętą, byś 
trw ała  meugięcie przy swwm sztandarze w iary, a to 
będzie dla naszego Dostojnego Jubilata najlepszym 
w yrazem  wdzięczności, opartej na czynach i do czvnu 
dążącej. ^  R. S.

(C iąe dalszyi

i W  niedzielę rano wyjechaliśm y do Padw y. Padw a
to miejsce działania i spoczynku św. Antoniego. Bez
niego miasto nie cieszyłoby się tą popularnością.

> W krótce znajdujemy się w bazylice św. Antoniego
z siedmiu kopułami. Nad grubem Św iętego odprawi! J.

E. ks. biskup Kubina Mszę św . i w ygłosił podmosie 
kazanie. N aw oływ ał do miłości, k tó ia łączyć wanna lu
dzi różnych klas społecznych. Każdy pielgrzym  winien 
nabrać tego ducha franciszkańskiego, zaw sze okazy
w ać miłość i być w esołym  jak św • Antoni i św. Fran-
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Ciszek. T rzeba w szystko  odnowić w  Chrystusie.
Po M szy św. jeden z ojców — Polak — oojaśniał ży

w ot św  .Antoniego i jego dzieła. Podług opowiadań lud
ność była bardzo przyw iązana do św. Antoniego cho
ciaż nie był ich ziomkiem .Nazywali go 11 Santo. Ale 
podówczas nacjonalizm jeszcze nie ow ładnął ludźmi, 
tak, jak dziś. A św. Antoni obcokrajowiec stał się po
śród świętych ulubieńcem W łoch.

Urodził się w  Lizbonie w  Portugalii. W stąpiw szy 
do zakonu Augustynów, chciał ponieść śmierć m ęczeń
ską j dlatego pragnął udać się do Afryki, lecz okręt 
dostał się na Sycylję. Stąd poszedł do Asyżu. Z po
czątku nie zw racał nikt na niego uwagi, naw et św- 
Franciszek. Dopiero podczas jednej dyskusji ujaw nił się 
znakomity teolog } mówca. W yznaczony na kaznodzie
ję, za miejsce działania miał Padw ę. Tylko dw a lata 
działał, nauczał i pocieszał. W prow adził kazania 
postne i odrazu stał się popularny, gdyż lud go zro
zumiał, a on lud. Grom adziły się tłum y na jego kaza
nia. P racow ał niezmordowanie, dobyw ając ostatnich 
sił. To też szybko śm ierć go zaskoczyła. Zm arł w  koś
ciele klasztornym , mając lat 36. W e w szystkich niedo-

„ t f t B n ę f o  i f f i ł - ło d z ie ż Ę ? ''
M łodzież polska Śląska Opolskiego oocnodziła 

swoje „Św ięto M łodzieży" w  niedzielę 24. 11. b. r. w 
Opolu.

W dzień obchodzenia tego św ięta na terenie w o
jew ództw a śląskiego odbyw ały się na Śląsku Opolskim 
w ybory  do sejm ików i rad gminnych, musiano więc 
uroczystość ku czci św. S tanisław a Kostki odroczyć.

Przebieg uroczystości był podniosły i w spaniały
Rano o godz. 8. odbyło się na intencję Związku 

M łodzieży Polsko-Katolickiej Śląska Opolskiego na
bożeństwo, które odpraw ił ks. p rała t Kubis- Kościół 
zapełnił się w iernym i po brzegi, z w szystkich  stron 
przybyli liczni delegaci i organizatorzy młodzieży.

Następnie odbyło się walne zebranie delegow a
nych, na którem  przyjęto now y sta tu t Zw iązkow y i 
w ybrano naczelną radę, z której później w yłoni się 
Zarząd.

Akademję ku czci św . S tanisław a Kostki u rzą 
dzano na pięknie udekorow anej sali „Rolnika1 po po- 
ludnu o gudz. 4-tej.

Sala przepełniona była młodzieżą 1 starszym : o- 
byw atelam i zbliska i zdaleka. Na sali ustaw iono o łta
rzyk  z obrazem  św- Stanisław a, k tóry  pięknie kw ia
tami przystrojono i iluminowano. Na sali panow ał ruch 
i zapał, na tw arzach  zebranych malowało się zadowo
lenie i radość na widok tak licznie zebranej młodzieży. 
Bo też zjechał kw iat narodu polskiego, w esoły i pełen 
zapału do pracy kulturalno-ośw iatow ej. P rzez  całą 
akadem ję pow tarzało  s :ę ciągle hasło niby refrain: 
„Ojców mowę, ojców wiarę, niechaj broni młody, sta- 
ry “. Kto tylko w ruchu polsko-katoliekim pracuje, 
przyby ł na tę uroczystość.

Punktualnie o godz. 4-tej zagaił p. prezes W a
w rzynek  uroczystość i w serdecznych słow ach przy
w itał w szystkich obecnych. W itał młodzież akadem i
cką i delegatów  z w szystkich stron, w itał niew iasty i 
mężów naszych.

Pieśnią „Pod T w ą obronę — Ojcze nasz Panie" 
rozpoczęto program ow e urozm aicenie akademji.

Następnie przemówił w serdecznych słow ach kie
rownik Zw iązku Polaków p. Szczepaniak, k tó ry  w 
dłuższych w yw odach zaapelow ał do zebranych, bv 
postulatów  polskich mężu e bronili, i by się nie dali 
uwieść ani korzyściam i m aterialnem i ani zniechęcić 
szykanam i. „P rzeżyw am y cieżkie cza-sv“. mówił, „a-

m aganiach zw racano się do niego z zaufaniem i zaw sze 
otrzym yw ano pomoc Obok niego spoczyw a kardynał 
Benbo, księżyc w iedzy i nauki, jednak nie cieszy się 
takiem przywuązaniem u ludzi, jak p rosty  zakonnik, 
k tóry  w ydobył z ludzi siły dotychczas nieznane. Kład
liśmy rękę na. kamieniu grobu św. Antoniego- Następnie 
prowadzono nas ao kaplicy polskiej w  bazyiice, dla któ
rej ojciec prosił o datki, aby móc założyć fundację 
(12,000 Ł), za co później codziennie będzie odrraw iona 
M sza św. Także oglądaliśmy skarbiec, gdzie nietknięty 
język św. Antoniego i inne relikwje sa zachowane.

Po południu znowu jesteśm y wT W enecji, oglądamy, 
kościoły, fabrykę m ozaikową i inne rzeczy  ciekaw e. 
Dochodzę do wniosku, iż W enecja posiada w yraźne 
cechy m iasta orientalnego.

W ieczorem  opuszczam y m iasto 1 dążym y do celu 
naszei pielgrzymKi — do Rzymu. — Chociaż mówi się 
że uczucia rozczarow ania są powszednim  Chlebem po
dróżującego, to jednak nie mogę tego powiedzenia roz
ciągnąć na W enecję — miasto lagun.

C iąg dalszy  nastąpi.
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ie należym y do narodu, k tó ry  słynie z hartu  ducha 
i energji, m am y praw o do ojców m ow y i ojców w ia- 
ry  i nie pozwolimy sobie tych  cennych skarbów  w y- 
drzeć z serc naszych. Nie zw alczam y tych postula
tów  u1 innych, każdy człow iek ma praw o mówić tak, 
jak go m atka uczyła i modlić się do Boga w tym  ję- 
zyKu, w  którym  i Bóg do niego przem aw ia — w ję
zyku ojczystym . Dlatego w alczym y o spraw iedliw ość 
i w alczym y w  ram ach słusznych praw , możemy w ięc 
być pewni zw ycięstw a", tlucznem i oklaskami podzię
kowano m ówcy za tak serdeczne słow a.

Potem  udzielono głosu p. dyrektorow i G rządzie- 
lowi, jako Delegatowi Związku M łodzieży Polskiej 
wojew- śląskiego. W  poryw ających słow ach w yraził 
p Grzadziel serdeczne życzenia pod adresem  młodzie
ży opolskiej i zapew nił ją o wielkiej życzliwości i go
rącem  zainteresow aniu, z jakiem młodzież polska śle-< 
dzi pracę braci swej z ś lą sk a  Opolskiego. M ówca w y 
jaśnił, dlaczego przyjął m andat delegata na tę uroczy
stość; młodzież niemiecka wojew śląskiego utrzymu-i 
je kontak! z Związkam i M łodzieży w  Niemczech, na
w zajem  się odwiedza i w spiera, słusznie więc, że i' P o 
lacy z tej i tam tej strony  słupów granicznych powin
ni się odwiedzać.

W  dłuższych wyAvodach nakreślił on program  
pracy Zw iązków  M łodzieży na przyszłość, k tóry  u- 
trzym yw any w 'amach istniejących praw  powinien 
obejmować w ykorzystanie ich w  m yśl słuszności i 
sprawied! wości. Nie o szowinizm ani o nacjonalizm  
nam chodzi mówił p. Grządziel, ale o utrzym anie s ta 
nu posiadania kultm y polskiej tam, gdzie ona przez O- 
patrzność Bcżą została ugruntow ana, chcem y się na
wzajem  zbliżać i w spierać, tak jak to robią członkowie 
innej narodowości- Co im wolno, to nam zabronionem 
być nie może. M ówca zachęcał młodzież do pracy i 
zacytow ał Krasińskiego „Mnóż się ty  jeden .przez 
czyny żyjące, a będą z ciebie jednego tysiące", ape
lując. by bez względu na korzyść lub uznanie ze s tro 
ny ludzi,/kształciła się na dzielnych Katolików Pola
ków Huragan oklasków był dowodem, że słow a tra 
fiły na dobry grunt. Liczni m łodzieńcy i starsi p rzy 
stąpili do m ów cy z w yrazam i gratulacji i podzięko
w ania za tak podniosłe przemówienie.

P. prezes W aw rzyniak  w  gorących słow ach po
dziękow ał p Szczepaniakowi za piękne przem ówienie.
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przyrzekając, że młodzież w  m yśl tych rad z zapar
ciem będzie pracow ać dla sp raw y  polskiej, a P- G rzą- 
dzielowi za slow a serdeczne, prosząc go, by młodzie
ży w ojew ództw a śląskiego w yraził serdeczne p o 
zdrow ienie od m łodzieży polskiej z Opolskiego.

N astąpiła druga część akademji, część wokalno- 
m uzyczna. Klub mandolimstów Folw arku odegrał pię
knie parę pieśni, solista skrzypek Nieboj zagrał śli
cznie „Ave M arja“ Gunoća, m łody Liguda zadeklamo
w ał św ietnie: „Nie w ydrze mi nikt miłości i w iary“, 
druh W ilczek inną deklamację w yrecy tow ał doskona
le, a chór całego w ieczorku stanow iły  popisy druhów  
Stow. M łodzieży z Miechowie, k tó rzy  odegrali dosko
nale sztukę teatralną „Ziemski Anioł“ i parę hum ore
sek, w yw ołując salw y śmiechu na sali. Doskonale so
bie te zuchy poczynają, gdy tak każde S tow arzysze-
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nie w  Opolskim będzie pracow ało, to o przyszłość 
m ożem y być spoKojni. Tyle zapału, tyle hartu  i po
święcenia, a przytem  ile trudności musi ta dzielna a 
jednak od w szystkich opuszczona młodzież pokonać, 
tegoby nikt nie przypuszczał- A jednak wesoło to to
w arzystw o  dzieli się tą zdrow ą iadością z innymi* 
k tórzy  z lękiem patrzą w  przyszłość. Młodzież mie- 
chowrcka upiększyła cały  obchód. W spólny śpiew  
„Serdeczna M atko“ i wspólna fotografia stanow iły 
zakończenie podniosłej uroczystości. Po raz p ierw szy  
m łodzież Ś ląska Opolskiego urządziła taką w spania
łą uroczystość; tym którzy ją zorganizowali, (nie ży
czyli sobie być wym ienieni) na 'eżą się uznanie 1 
wdzięczność. W  podniosłym  nastroju rozeszli się 
w szyscy.

Krzywizny charakterów.
Ani pieniądz ani tytuł ani stanow isko nie zastąpi 

w ychow ania, zdobytego mozolną, ustaw iczną pracą 
nad sobą. Może ktoś być bogaczem, a równocześnie 
m oże być chamem, może ktoś b /ć  piofesorem  Unir- 
w ersy te tu  i być gburem, m ożesz być artystą , a p rzy
tem ciurą.

Niedawno zmarł w  Anglji dziwak-m iljoner, k tóry  
ży ł jako samolub ze swym  kam erdynerem ; z nikim 
się nie stykał, nikomu się nie udzielał. Siedział na 
milionach, a klepał biedę, bo był skąpcem, w ięc ni- 
czego‘sobie nie życzył. Zaledwie tyle zjadał, co było 
konieczntm , bv nie skisł z głodu, a że jego sługa da
w no mu piet nie pokazał, to tylko był wybieg, ponie
waż spodziewał się przynajmniej d o  śmierci jego' ode

b rać jakieś grosiwo. I cóż ma społeczeństw o z ta 
kiego bogacza? Literalnie nic! Bo " też niema nic 
w strętniejszego nad dziw oląga-skąpca. Jest na kie
szeni bogaty, a biedny na rozumie. Ten bogacz, o któ
rym  pisze, — nazw iska nie chcę podaw ać — spisał 
przed śm iercią testam ent, ale znuwu dziw aczny. Bo, 
gdy przecięto kopertę, okazało się, że znajdował się 
•w kopercie tylko biały papier — ot czysty  arkusz 
papieru. Oczywiście, że tak sędzia, jak niemniej i w ier
ny sługa zrobili oczy jak kluski, bo nieokrzesaniec 
naw et po śmierci zrobił dziwactwo. Naturalnie oka
zało się, że testam ent copraw da był sDisany, ale b.a- 
łym  atram entem , k tó ry  należało zaczernić chemicznym 
związk em, bv móc odszyfrow ać ostatnią wolę milio
nera. A wiec zapisał on swem u słudze Kilka tysięcy, 
resztę przeznaczył na dziwaczne cele. jak hodowle 
koni w yścigow ych, psów  rasow ych i tam różne takie 
„baiachw asty“ . O misjach zamorskich, o sierotach, 
o kalekach i biednych, o studentach i głodnych ani nie 
wspom niał Najgorzej, że sługa musi się teraz jeszcze
0 ten zapis procesować, bo testam ent nie odpowiada 
przepisom  praw nym  A więc cham stw o bogatego 
osobnika sięga naw et noża grób, bo sługa za długo
letnią w ierną pracę ma teraz nowe kłopoty procesow e
1 ani chybię, gdy przypuszczę, że, nim proces szczę
śliwie w ygra, sam bedzie nieboszczykiem. To k rzy 
w izna charakteru  w śmiesznym  i bolesnym nakładzie. 
G dyby się św ia t z takich łudzi składał, byłoby s tra 
sznie źle. Na miłość, szlachetność, m iłosierdzie i po
moc bliźniego nie byłoby miejsca. Byioby zimno 
i mroźno.

Inny przykład; W  ostatnich tygodniach prasa gło
śno rozpisyw ała się o pewnej artystce, krórą bez p rzy 
tomności znaleziono pod schodami muzeum -%  Kolonii.

O truła się morfiną. Nie zdiadzę jej nazwiska, pomi
mo, że prasa je pow tarzała. Otóż osoba zażyw ająca 
tak  wielkiej sław y na scenie, posiadająca tylu wielbi
cieli, tyiu przyjaciół, zażyła morfiny. Niektórzy muszą 
palić papierosy, bo mówią, że natura tego się domaga, 
inni znowu oddają się narkotykom , którem : grzebią 
sw oją wolę, zdrow ie i życie. Straszny to nałóg i bie
dny ten, kio w  jego niewoli. Otóż ta a rty s tk a  polska 
strasznie cierpi i jak  niegdyś roznosiła ona sław ę 
kultury polskiej po całym  świecie, tak dzisiaj kom pro
mituje siebie w  oczach Europy, bo w szystkie dzien
niki europejskie się ro z p ły w a ły , że ta i ta  ariystka 
polska stroiła pod w pływ em  m orfiny aw antury  lub 
leżała tam  gdzieś zatruta. A! now a krzyw izna cha
rakteru . Nie należy się bowiem do niczego p rzyzw y
czajać. Żaden człow iek nie rodzi się ani pijakiem ani 
palaczem  ani rozpustnikiem ani kokainistą, tylko zwol
na do 'wszystkiego się przyzw vczaja. Dlatego niech 
się młodzież w ystrzega popaść w  brzydkie nałogi- 
Ciekawe, że człow iek tak  bardzo skłonny do złych 
nałogów  m ógłby copraw da skłonność sw ą obrócić w  
stronę dobrych nałogów czyli idealnych rzeczy. Ale 
nato trzeba w ycnow ania, gruntow nej nad sobą pracy  
i ostrej walkf ze złemi skłonnościami. Druhowie, od
uczcie się palenia tytoniu, a W y, k tórzy jeszcze nie 
palicie, pod żadnym  warunkiem  się do tego nie 
kwapcie.

P ro s ty  charakter, dzielna nad soba praca i w alka 
ze złem, może z W as zrobić pożyteczniejszych oby
wateli społeczeństw a, aniżeli nimi są bogacz lub ar- 
w ateli społeczeństw a, aniżeli nimi są niejeden bogacz 
lub artvsta . Michał.

!D&ntesien~a Xwt>iaaf*nM DFBZłotT zie&Ęg 
m ę s fk ie d  i  źsń sfH e j

1.Termln zgłoszenia druchen na rekolekcje zam knięte upły
w a  27. b. m.

2. A kademia na cześć J. E. ks. B iskupa odbędzie się w  nie
dzielę 22. b. m. o godz. 13,30 w K atow icach w  Domu Zw iązko
w ym  p rzy  kościele N. Marji Paniny. Zw iązek spodziew a się że 
jaknajliczniejsze delegacje SM P. p rzy jadą ze swemi sz tandara
mi. D ruchny j druhow ie z  m iejscow ych SM P. staw ią się w  kom 
plecie, druhow ie i druchny z oozam iejscow ych SM P. o-trzymają 
bezpłatne bilety  w stępne o ile się po nie zgłoszą do 18 b. m.

3. R adiosłuchacze uw ażajcie! N astępny kom unikat zw iązku 
usłyszycie w  środę 18. 12 .o godz. 19,05.

4. Skarbniczki i skarbnicy, k tó rzy  zasługują na pochw ałę 
znajdują się w  następujących SM PŻ.: K atow ice — K atedra i —■ 
Załęże, Lubliniec, P iekary , Roździeń, Szopienice, (zapłaciły  
składki i „Q nścia“ za ca ły  rok) Cieszyn (zapi. sam e składki) G ro . 
dziec, K ról.-liu ta św . B arbary , K ryry, M ysłow ice. RutU  ŚL
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Skarlej (aapł, „G ościa"), z męskich SM P.: K atow ice Lilgota t 
|N. M arja Panna, Koniaków, K ry ry . L eszna Górna, P r.: eg ęd z a i 
S iem ianow ice św . K rzyż.

5 P ie rw sze  zeb ran ie  dla hodow ców  królików  odbędzie się 
W niedz 16. b m. o  godz. 14-tej w  Król.-Huck. w  ognisku SM P. 
’h r .  Jadw ig i n a  ul. C hrobrego. Kto tylko będzie miat sposouność 
do hodow ania l-m a zam iłow anie niechaj przybędzie! Na zeb.amiu 
będą w ystaw ione rasow e króliki na pokaz.

6. O w ainem  zebraniu napisze „G ość" w  num erze na 22.12. 
P rzeczy tać  uw ażnie! Z astosow ać regulamin. A rtykuł 20. przestu
diow ać 171.
I
T zytia 'śtoirarzysiseii lodzi zży

Ze Stow . M łodzieży Żeńskiej p rzy  kościele NMP. w Katow icach.
Dzień 29 w rześn ia  br. by ł dla B ronek naszych praw dziw ym  

ś w ite m , to najw ięcej z powodu pośw ięcenia obrazu  patronki 
naszej bl. B ronisław y. T oteż w ażne te chw ile rozpoczęte oyły  
uroczystą  Sumą, k tó rą  odpraw ił patron  nasz ks. S teuer. P od
czas M szy św . d ruchny grem ialnie p rzystąp iły  do Stołu P ań 
skiego.

P o  te j kościelnej u roczystości odbyto się po południu na 
salce *Domu Z w ią z k o w e g o  u roczyste  zebranie. O  godz. 16,30 
zagaiła zebranie to  p rezeska  hastem  naszem  „Szczęść Bożo MIo- 
d z itży " , podając obecnym  bardzo obfity  porządek  dzienny. Po 
odśpiew aniu pieśni „N ccha j w iernych głosy ", p rzy  akom pania
mencie i.asze,* o rk iestry , nowy nasz pairon  ks. S teuer — k tó ry  
dnia 16 w rześn ia  zo sta ł uroczyście w prow adzonym  — p rzed
staw ił nam w  w ykładzie życie 1 działalność naszej śląskiej 
P atronk i,-ubo lew ając  nad tern, że P a tro n k a  nasza nie Jest Jeszcze 
św iętą, lecz tylko błogosław ioną. W  ostaitn ch dniach donoszono 
w  p rasie  o  90- letniej roczn icy  beatyfikacji bł. Bio-nislawy, oraz
0 tern, że ks. prym as dr. Hlond z okazji tej w yraz ił sw e gorące 
życzenie, b y  przy  obchodzie setnej rocznicy beatyfikacji bł. Broni
sław.) b y ła  ogłoszoną Jako św iętą. To sam o życzenie w ypo-

» w iedział też  i nasz ks. patron, nadm ieniając, że naród winien 
się w ięcej modlić na intencję zdziałania jakiegoś cudu przez tę 
B łogosław iona, sam  k lasztor N oroertanek nowiem nie zaoła może 
uprosić tej laski u Boga. — Pod koniec tego bardzu zajm ującego 
w ykładu , którego druchny słuchały  w  skupieniu, zaw ita ł do nas 
gen. sek re ta rz  ks. M atuszek, o raz  nasi członkow ie honorow i
1 inni goście, k tórycn też  ks. patron  serdecznie pow itał.

N astąpił na jw ażniejszy  ak t zebrania, m ianowicie pośw ię
cenie obrazu bł. B ronisław y. O braz ten, wielkość! l X l K  m 
jes t w łasnością S tow arzyszenia , a naftow any w łasnoręcznie 
przez  arh . C egiarską. Za je j w y trw a łą  pracę i pośw ięcenie się 
dla S to w . ks. patron druchnie tej złożył serdeczne podziękow anie.

N ow opow stała u nas o rk iestra  m andolinistek pod dzielnetn 
kierow nictw em  p. G łodka z Szopien'c zagrała  nam kilka ka
w ałków , k tó re  druehnom  barcizo się podobały.

W  drugiej części p rzeczy tano  protokóły  ubiegłego zebrania 
i w ycieczki. Zkolei p rzystąpiono do punktu p rzy jęcia  now ych 
druchen odśpiew aniem  pieśni „Bogu służ“ . Samo p rzy jęcie  po
przedził przem ów ieniem  gen. sek re ta rz  ks. M atuszek, zw raca jąc  
się w  bardzo  serdecznych- słow ach do kandydatek  i resz ty  obe- 
nych. W y raz ił p rzy tem  sw e gorące życzenie, bv  kółko euchary 
styczne w  Stow . naszem  coraz pom yślniej się rozw ijało. Kółko 
to bow iem  je s t najlepszym  w ęzłem , jaki łączy  druchnę z Bogiem ; 
zaw iera  ono m yśl genialną, poniew aż codziennie 1 lub 2 druchny

Po przem ów ieniu ks. sekr. gen. odbyło się przy jęcie  now ych 
druchen 9 kandydatek  sk ładało  u roczyste  przyrzeczenie , że obo
w iązk i sw oje w ypełn iać będą ku czci bt. B ronisław y i w iernie 
służyć  będą Panu Bogu. P rzez  podanie ręki zarządow i ł w rę
czenie oznaki (szarotki), p rzy ję te  zosta ły  do grona naszego — 
W  zw iązku z tem jedna z druchen w ypow iedziała deklam ację: 
„Ponad  iOO druchen w  Związku naszym  m am y". U roczyste  te  
chw ile zakończy ły  trz y  ży w e  ob razy  z życia  naszej P a.ronkL

P o  ogłoszeniu w iadom ości tow arzysk ich  i załatw ieniu  
skrzynki zapytań  jedna z druchen w ypow iedziała monolog „Złoty 
m edal". — H asiem  „Szczęść Boże M łodzieży!" zakończono to  
uroczyste  zebranie.

MSZAŁ RZYMSKI.
Czerpać pełną garścią- -z nieprzebranej skarbnicy!
...A potem duch dobry ujął szlachetnego ryce rza  

za ręitę i prow adził w  dół, po ciemnych schodach, głę
boko w dół, w śród ścian ociekających wilgocią. Zeszlł 
do obszernych podziefni. Kroki ich odbijały się głu- 
chem echem o w ysokie sklepitnie-

— Dokąd ? poco ? — py tał w  duchu rycerz.
Aż oto zdała cudny obraz zaczął m ajaczeć. Czy 

to ogniki? Nie! to niezliczone skarby, b ry ły  złota, 
lśniące sreoro  i tysiąc najpiękniejszych peieł, diam en
tów  i topazów...

... A ducn rzek ł: —  Oto bierz, — co uniesiesz to 
twoje!..

I b rał rycerz  pełną garścią.
Któż z nas nie zachw ycał się takicini cudowneml 

bajkam i? Któż z nas nie zazdrościł szlachetnem u ry - 
cerzovyi.

A  jednak, czyż każdy z nas nie ma możności sięg
nąć po skarby jeszcze w iększe?

Jakie, gdzie? M yślę o skarbach, łask  i błogosła
w ieństw , złożonych w e M szy św- W szak w e M szy 
św. Syn B oży zstępuje na ołtarz ku nam, ofiarując się 
za nas.

— Bierz, — co uniesiesz to tw oje! — T ak i do nas 
Kościół św . rnówi, zachęcając nas do korzystania z 
tych skarbów .

K orzysta z nich jednak tylko ten, kto należycie 
uczestniczy we M szy św., kto rozumie jej obrzędy, kto 
łączy  się z kapłanem  i razem  t  nim przeżyw a wielkie 
tajemnicze przeistoczenie chleba w  Ciało, h w ina w  
K rew  Pańską.

Dajcie mi klucz do tej skarbnicy! —  Oto niew ątpli
w ie życzenie każdego z nas.

Tym  kluczem to polski przekład Mszału, k tó ry  
pozw ala nam odm aw iać m odlitw y kapłana w e  M szy 
św . Podaje je Bp. „M szał rzym ski“ , w ydany  przez 
Księgarnię św. W ojciecha (brosz. 6 zł oprawny 8 — 16 
zł zależnie od oprawy)- Kto może, niech sprow adzi so
bie tę najlepszą książkę modlitewną-

lobow iązu ją  się p rzystąp ić  do Komunji św . tak, że Pan Jezus 
nieustannie odw iedzany jest i w ynag radzany  za zniew agi ludzi.

I cieszyć się naleŻ3T. że nasza młodzież te w łaśnie 
m odlitw y chce rozpowszechnić.

NARTY i
P o l e c a  w wielkim wyborze wszeik e 
przybory sportowe: piłka nożna, tennis 
lekkoatletyka, boks, gimnastyka szer

mierka, gry i zabawy oraz wszelkie 
wyeKwipowanie turystyczne.

Najw iększa składnica sportow a

„SPORT4*
K a ło  w ice , u lica  3 Maja 22

Telefon Nr. 22 50

Generalne z a s t ę p s t w a  nti Śląsku:
Pierwsza Kraj. Fab“. il,edaii i N rgróJ 
Sportow. Adam Napalskt w  W aiszaw it 
Pierwsza Kraj. Fabr. Przyrządów Gimn. 
Wincenty Szymborski i Sza, W arszawa 
Największa Kraj Fabryka Artykułów 

Sportowych „A stra" w Siedlcach


